ROZMAITOŚCI. 


N” 12. dnia 24. Marca 1826. 


LADY STANHOPE VV MARILIUS 
POD SYLONEM. 


Ordy londyńskie umieściły następuią- 
ce świćższe wiadomości o obecnym po- 
bycie i sposobie życi» znaney Lady Ester 
Stanhope, o którey iuż kilkokrotnie wspo- 
minaliśmy. VViadomości te wyięte są 
z listów podróżuiącego Anglika. »Miesz- 
kanie Lady Ester Stauhope iest w znacz- 
nóy odległości od miasta (Sydonu); ia- 
dąc konno potrzeba półtory godziny cza- 
su. Zbudowane na pagórku, nazywasię 
Marylius, od klasztoru, który niegdyś był 
w tey okolicy, i którego część materyia- 
łów służyła do wzniesienia nowéy bu- 
dowli, kiłka drzew otacza to mieszka- 
nie, nie naylepićey od zmian powietrza 
zabezpieczone. Od frontu same nieuro- 
dzayne wznoszą się pagórki, lecz widok 
ku Sydonowi, nad którym góruie, tu- 
dzież ku zatoce i ogrodom, iest przepysz- 
nv. Maiąc dwa listy z poleceniem do 
Lady, z których ieden przez naypoufal- 
szego ićy przyiaciela pisany, nie wątpi- 
Tem bynaymnićy, iżią samą będę mógł 
widzieć i z nią rozmawiać; lecz na nie- 
szczęście służący móy właśnie teh ważny 
list zostawił w Sydonie w pomieszkaniu 
moićm, a drugi był bezskuteczny. W po- 
koiu, do którego mię wprowadzono, wi- 
Siafa dzida arabska niesłychanćy długo- 
ści. WVkrótce przybyła Pani VV ie- 
dyna Angielka, ktorą Lady sobie zatrzy- 
mała, przepraszała iak naygrzecznićy 
w imieniu Lady, isama nad tém ubo- 
ewała, jż niepodobna zmienić raz 
Przyiętćy zasady, w nieprzyymowaniu 
Odwiedzin wędrowników Angielskich. 
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Gdy się zaś późniey od Konsula dowie- 
działa, iż miafem do nićy list przyia- 
ciela ićy nayzaufańszego, napisała do 
mnie dwa nader grzeczne bilety, zapew- 
niaiąc mię, iżby z radością naywiększą 
tak list sam, iakóteż oddawcę iego przy- 
ięfa, skorobym wrócił do Sydonu; lecz 
znacznie oddalony iuż od Sydonu, nie 
mógłem wcale z tego oświadczenia ko- 
rzystać. 

Nadzwyczayna ta Kobićta nie ma iuż 
tego rycerskiego i do uderzaiących przed- 
sięwzięć skłonionego ducha, za którego 
podnietą do Palmyry i innych niebez- 
piecznych mieysc wschodu wędrówkę 
odbyśa. Zdrowie ićy nadwerężone; cier- 
pi stabość nerwów, i od nieiakiego czasu 
wielsie zaufanie pokłada w astrologii 
i w Arabie podeszżego wieku szczegól- 
nieysza biegłość w tćy nauce posiadaią- 
cym, który bardzo często przybywa do 
Marilius. Od dawna przyięfa zwyczay 
kłaść się spać o godzinie śtey rano, 
a wstawać o z2gićy po południu. Prawie 
żaduego mięsa nie iada, lecz dóm iey 
ma obfity zapas win wybornych i wszel- 
kiego rodzaiu konfitur wschodnich. Sa- 
ma przyjęła zwyczay ieść palcami sie- 
dząc na podłodze ; lecz dla gości nakry- 
ważą wspaniafy stóś i dąią noże i widel- 
ce. Ma do usługi swoiey 23 Arabów 
rozmaitey płei; przywiezionych zaś z so- 
ba Anglików dawno iuż odesłała, Te- 
raz mało ieździ na koniu, lubo w stay- 
ni ma 12 przepysznych koni arabskich, 
Mówi nie źle po arabsku, iiuż przywy- 
kła do wszystkich zwyczajów wschod- 
nich. Utrzymuie, że między Turczyn- 
kami znalazda niektóre z bardzo miłym 
a nawet niekiedy godnym podziwienia 
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charakterem; lecz żadnéy podobnćy mię- 

dzy Greczynkami. Biada Angielce, któ- 
ralry przeż czas nieiaki zabawiła w Ma- 
rilius| musiałaby bydź na zupełną osob- 
ność skazaną, agdyby nawet Szeik lub 
Turek iakowy z wizytą przybył, poka- 
zywać się przed nim nie wolno; z taką 
surowością zachowana tu iest etykieta 
wschodnia, WWpływ, iaki Lady Stan- 
hope na Baszów i innych tureckich urzęd- 
ników wywiera, godzien iest podziwie- 
nia. Zręczność w ieżdżeniu .i energiia, 
z iaką znieść potrafiła wszelkie trudy, 
sprawiły, iż pustynią za drugą swą uwa- 
ża oyczyznę, Mieszkańcy wschodu z nay- 
większórm zawsze o nićy wspominaią 
uszanowaniem. Jest wspaniafomyślną, 
gościnną; a dumny i imponuiący ićy cha- 
rakter musia? ićy koniecznie wielki 
wpływ na umyśle wschodnich ludzi 
ziednać, Zresztą trudno bardzo znaleść 
iakową ponętę w sposobie życia, które 
teraz wiedzie w Marilius. Żądza nad- 
zwyczayności, przyjemność w przebie- 
ganiu wschodu, radość, ziaką patrzyła 
na chyłących się przed nią mieszkańców 
tamteyszych, dawno iuż ustąpiły miey- 
sca nowemu trybowi życia, zasadzaią- 
cemu się na zupefnóm odosobnieniu i za- 
gorzatóy skłonności do zabobonu. Mimo 
tego mocno postanowiła, nigdy więcey 
do swóy nie powracać oyczyzny, w któ- 
réyby zapewne w obcowaniu ze swemi 
współrodaczkami nie bardzo sobie podo- 
bała, przeięta będąc wzgardą dla płci 
swoićy idla wszelkich uczuć i obycza- 
iów niewieścich. 


PIEŚŃ 
W TOWARZYSKIEM GRONIE, 


W oto bracia, wesoło! 
Pochwyćcie duże puhary, 
Dzban pełny, usiądźcie w koło, 
* Miłości palcie ofiary! || | 
Miłość, spiewanie i wino, 
Sa życia roskoszą iedyną! 


Miłością świat cały płonie, 4 
Miłość iest szczęściem , choć płocka, 


Naywiętsry mocarz nt tronie, 
Jest nędzny, kiedy nie kocha, 
Pochwyćcie potężne szklanki, 
Niech żyią nasze kochanki! 


Śpićwania słodka potęga 
„ „Ziadłiwe zgryzoty płoszy, 
Spiówanie do serca sięga, 
jest źródłem wszelkićy roskosgy, 
Pochwyćcie potężne czary, 
Niech żyie Orfeusz stary! 


wd" Piebiahskim iest darem, 
lie sdrowia nie krzepi dsielniėy, 
Bogowie żyią nektarem, p á 
Dla tego są nieśmiertelni, 
Pochwyćcie potężne dzbany, 
Niech żyic Bachus rumiany! 


Kto kocha, śpićwa i piie, 
Bratnie podaycie mu dłonie; 
Kto dla tych TAE nie żyie, 
Nie godzien w'nasećm bydź gronie. 
Miłość, spiówanie i wino, 
Śą życia roskoszą iedyną! 


s.. 


PALAIS ROYAL WIECZOREM, 


(Wyimek alistu pisanego 8 Paryiaj 


Lód 


S mitato owiedzićć można, w Palais 
Koyal widnićy wieczorem , iak w dzień, 
albowiem oświćcone skiepy wielki blask 
daią. Oko zaledwie znieść może świa- 
tło pochodzące z lamp argantycznych 
i gazu, któremi nietylko sale, piwnice, 
sklepy, ale nawet arkady, drzwi i okna 
oświćcone. 

Z mocno oświćconych okien pewnćy 
piwnicy brzmi muzyka, pismo nad 
drzwiami przybite w transparencie, na- 
ucza nas, że tam Caveau des Aveugles. 
Siedm ślepych gra na różnych instru- . 
mentach, publiczność ić i piie, piwo 
w dużych dzbanach krąży naywięcey po- 
między gośćmi. 

Daley czytamy w arkadach na oknie 
Cafe des Circassiennes. Otyły po turecku 
DO p 6 fiet zaprasza przechodzą- , 
cych. VWYVchodzimy, zastaiemy wszystkie 
stoły obsadzone, a posługuiące dzióćw- | 
częta w ubiorach czerkaskich. Jedna 
z nich stoiąc na podwyższeniu grała na 
lirze, 


Przechodząc koło arkad, gdzie na- 
pisano: Ombre chinoise, fantasmagorie, 
wstępuiemy na chwilę do domu szczę- 
ścia, albo raczóy do domu nieszczęścia. 
Skromne godło (to iest Ner. 27.) oznacza 
ieden z naysławnieyszych domów gier 
Paryża. Ze wstrętem prawie wchodzi- 
my do przedpokoju. Straż przededrzwia- 
mi stoiąca nie wpuszcza takich, którzy 
się wywieść nie potrafią, że maią lat 26. 
Jakże mnie oburzafa ta oziębłość ban- 
kiera, iakże mnie przerażały te napiętno- 
wane krupierów twarze! Z niewypo- 
wiedzianą zręcznością nastawiaią oni si- 
dła na nierozmyślnych graczów i tak 
szczęśliwie prowadzą rzemiosło, że nie- 
tylko płacić mogą 7 miliionów Rządowi, 
ale oprócz tego sami się bogacą. 

Wyszedłszy z domu gier, widzie- 
liśmy wiele w balowe suknie ustroionych 
Dam przechadzaiących się pomiędzy ar- 
kadami. Niektóre były wcale ładne 
ichociaż nie mam krewnych w Paryżu, 
kilka mnie kuzynkiem nazwało. — Uda- 
liśmy się do Café de la Paix, iestto ra- 
zem teatr i restauratornia. Po parterze 
i po lożach sfychać wykrzyk: dela Biere! 
Jedni słuchali przez orkiestrę granćy sym- 
fonii, drudzy iedli, pili i rozmawiali 
zsobą; tak każd bawił się, iak mu się 
podobało, Przy końcu markier pobił się 
z mnuzykantem. 

Paryż dnia 26. Października 1825. 


...a:..02 „aaacsasde 
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NAGŁY WZROST MIAST AMERYKAŃSKICH. 


G zeta the Florida Intelligencer, wycho- 
dząca w Tallahassee , stolicy Rzeczypo- 
spolitóy związkowėy północno - amery- 
kańskiey Florydy, przytoczyła na dowód 
pośpiechu, z iakim północni Amerykanie 
miasta i wsie wznoszą, przykład powsta- 
nia samóyże stolicy Tallahassee : Mieysce 
teraźnieyszego iéy pofożenia wytknięte 
było przez Kommissarzy, których Rząd 
w tym celu wysłał. VWVkrótcę po zda- 
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nym przez nich rapporcie, to iest w Kwiet- 
niu 1824, widziany był pićrwszy wóz 
dadowny w naydzikszćy części Florydya 
w teraźnieyszym obwodzie sadowyma 
Middle. Synowie lasów zatrzymywali 
się częstokroć w gonitwach swoich zwy- 
czaynych za źwićrzem, przypatrniąc się > 
z zadziwieniem nowemu ziawisku, że- 
den-bowiem z nich nie widział byf vi- 
gdy w owych okolicach podobnćy ma- 
chiny. Nie myśleli wtenczas, że piórw- 
szy wóz będzie dla nich zapowiednią do 
opuszczenia dziedziny oyców , i do szu- 
kania innego schronienia. DUtrudzeni po- 
dróżni, to iest dway mężczyzni, dwie 
kobiet, dwoie dzieci i ieden mulat, przy- 
byli nakoniec dnia 9. Kwietnia zrana na 
wzgórze wspaniale wzniesione, okrążone 
od strony wschodnićy i południowey 
piękną rzeką. Tu zastanowili się po- 
znawszy mieysce, które Prezydęnt w ode- 
zwie na stolicę przyszłą, Rządu Florydy 
oznaczył. Natychmiast rozłożyli namiot 
na pochyłości wzgórza do czarodziey- 
skiego kraiu podobnego. WWidok prze- 
pysznego parku strumieniami przyiem- 
nemi poprzerzynanego otworzył im się 
od strony południowey i zachodniey. 
Tuż obok nich spadał strumień Kryszta- 
łowy z wysokości skały, a od strony 
wschodnićy wstrzymy wała gęstwina wi- 
dok nietyle iednak, iżby foskotu padaią- 
cóy iJo yardów średnicy maiącćy rzeki 
słyszćć nie byli mogli, — Posiliwszy się 
zaczęli podróżni budować i w 2 dniach 
schrónili się przed niepogodą w pićrw- 
szym budynku, iaki w nowćy stolicy 
wystawiono. 

Tegoż samego dnia przybył sędzia 
z kilkunastu ludźmi i wystawić kazał trzy 
budynki dla ciała prawodawczego, które 
się tutay iuż w następnym miesiącu zgro- 
madzić miało. — Budowa ta wstrzyma- 
na nieco została z powodu Indyian, któ- 
rzy pod rozmaitemi pozorami oddalenie 
się z tćy okolicy odwlekali, ale w koń- 
cu środkami łagodnemi bez pomocy siły 
zbroynéy do ustąpienia byli skfonnemi. 

Nowa -stolica liczy teraz przeszło 50 
domów, między któremi znayduią się 
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tak obszerne, iż w nich po kilkanaście 
rodzin mieszka. WWystawiono iuż pu- 
bliczny dóm do nabożeństwa, szkołę, 
(lwa bardzo wygodne domy gościnne, 
siedm spichlerzow, założono aptekę, dru- 
hkarnię i miasto liczy iuż kilkunastu osia- 
dłych rzemieślników. — Przyległe oko- 
lice do koła pięciu mil, zamieniły się 
w 20 folwarków, płantacyie it.d. Zboża 
i bawełny są iuż zbierane. 

Godsden, osada tylko rzeką Oko- 
lokney od TFallahasse przedzielona, rów- 
nie nadzwyczaynie się wznosi. — Licz- 
ba iéy mieszkańców pomnożyła się 
w ostatnich dwunastu miesiącach do ty- 
siąca. Plantacyie bawełny i cukru wię- 
céy obiecuią, niż uprawa pod zboże idla 
tego tamże więcéy są zakładane. 


UCZONY I BOGACZ. 
(Powiesc prz. R Wj 


Pam człek enotliwy cnotliwych rozumi, 
A zdolny tylko zdolność eenić umie — 
Przecicw się stało, iż pewien uczony 
Był do bogacza na ucztę proszony; 

A chcąc dla nauk zyskać poważenie, /Ţ 
Zaczał uwielbiać wieikie ich znaczenie; 
Dowodził iasno , iak wszelakie sztuki 
Silay wzrost wzięły z pomocy nauki; — 
Jak w niedostatku szczęśliwemi robią, 
Same bogactwa swą powagą zdobią — 
Jak w życia klęskach pociechy dodają, ; 
Przeto nad wszystko wyższą wartość mają. — 
Zbyt szezupłćm światłem bogacz obdarzony, 
Takićm twierdzeniem mocno obrażony, a 
Rzćcze z goryczą: „Przecież to rzecz dziwna, 
Że chociaż nauk wartość tak przedziwna; 
Przecież widziemy , że nie raz uczeni, s 
Nadskalkuia możnym, choć od nich wzgardzeni.* 
Uczuł mąż światły dvtkliwość tey mowy, 

A wyższość nauk utrzymać gotowy. 1 
„Wie porge rzecze, „Czego mu brakuie, 
Lecz nie wie drugi, czego potrzebuic,“* — 


NOWE ZABYTKI STAROŻYTNOŚCI 
EGIPSKĄACII. 


a A Ta pomnikiem woien- 
néy wyprawy Francuzów do Egiptu, jest 
bez wątpienia obszerne dzieło Kommis- 
syi, któréy ta uczona praca powierzona 
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hyfa. Szacowne wyiaśnienia pod wzglę- 
dem religii, obyczajów i pomników te- 
go sławnego ludu, zaostrzyty powszech- 
ną ciekawość i wzbudziły w wielu ży- 
czenie, aby zebrane dotychczas skarby 
nowemi starano się zbogacić badaniami. 

Taka szlachetaaemulacyia powodo- 
wała bogatego VVfocha P. Passalacqua 
do przedsięwzięcia podróży do Egiptu. 
Dostawszy się tam pod opieką Baszy 
Egiptu w 20 roku życia, przepędził lat ó, 
pośród rozwalin sławnych stu bramami 
Tebów i poświęcił znaczny maiątek po- 
szukiwaniom starożytności. Trudy iego 
wynagrodzone zostały pięknieyszemi od- 
kryciami, tak dalece, że dziś pochlebiać 
sobie może, iż posiada naypięknieyszy 
w Europie. zbiór starożytnych zabytków 
Egiptu. WWystawił ón go na widok pu- 
biiczny w Paryżu, gdzie pomiędzy inne- 
mi widzieć można wykryty w Tebach 
d. 4. Grudhia 1823 r. sklep umarfych, 
w którym wszystkie przedmioty ustawio- 
ne są tym porządkiem , w iakim się od 
50 wieków w murowanym ina 25 stóp 
głębokim grobie ustawione znaydowały. 
Szczególnićy. godne są uwagi dwadrew- 
niane czótna snycerskiey roboty, do 5 
stóp długie, których kształt zupełniesię 
zgadza z opisem podobnych, zostawionym 
przez Herodota i Diodora Sycyliyskiego. 
Ten pomnik iedyny w swoim rodzaiu 
wszelką wątpliwość w tym przedmiocie 
usuwa. Przekonywa óń, żeżegluga po 
Nilu dwoiaka była, to iest wiosłami do 
płynienia pod wodę iz dwoma stórami do 
puszczania się z wodą. Statki opatrzone 
są wiosłami, linami, masztami, a ster- 
nicy i maytki wyrobieni są z drzewa. 
Mumiia znaleziona w tym sklepie otwo- 
rzona została. Jest to kobićta. Złoto, 
którćóm twarz miała okrytą, i pyszny na- 
szyynik sztucznie ze złota wyrobiony, 
wyobrażaiący wszystkie Bóstwa Egiptu 
ryte wtopazie, karniolu, i lapis lazuli, 
okazuią, że musiała bydź wielkiego zna- 
czenia. Doskonałość roboty i cena ka- 
mieni do tego użytych, czyni tę ozdobę 
bardzo kosztowną, a ićy znalezienie 
w zwaliskach Tebów, potwierdza wszel- 


kie podania pisarzy duchownych iświec- 
kich, o stanie sztuk, cywilizacyi, i bo- 
gactw Egiptu. 

Inne przedmioty wtym zbiorze są: 
mnóstwo naszyyników wprawdzie mnićy 
kosztownych, ale niemnićy godnych uwa- 
gi, 700 egipskich i arabskich numizma- 
tów, trąbka egipskiego papićru, zawie- 
raiąca opis dzieiów, dwunastćy dynastyi 
Faraonów istan dochodów skarbowych, 
mumiie ieszcze nie otworzone, balsa- 
mowane ówoce, wielkością odznaczaią- 
ce się, sprzęty rolnicze, apteczka doręcz- 
na, w którey się znayduią balsamy, prze- 
znaczone przez P, Passalacqua do che- 
micznegorozbioru irozpoznania; naczy- 
nie zfarbą błękitna, którćy rozbiór oka- 
zaf, że iest trwała, różne ptaki, nako- 
niec wyobrażenia wszystkich bóstw egip- 
skich w zfocie, bronzie, marmurze i gra- 
nicie. 

O cafym tym zbiorze napisał P. Ale- 
xander Lenior zaymuiący rapport, czy- 
tany na uczonych towarzystwach pary- 
skich, w którym znayduią się opisy do- 
kładne licznych zabytków przywiezio- 
nych przez P. Passalacqua, a zarazem 
wiadomości ciekawe ozwyczaiach i mi- 
tologii Egipcyian. Opisawzzy naszyyniki 
złote, pierścienie, źwierciadła i inne kosz- 
towne przedmioty należące do goto walni 
mężczyzn i kobićt, zastanawia się P Le- 
noir nad wielkiemi i matemi bożyszcza- 
mi, nad amuletami, zbroiami, narzędziami 
rolniczemi, mumiiami mężczyzn, kobićt, 
dzieci i ptaków, nadewszystko zwraca 
uwagę na palety malarza egipskiego, na 
których znayduią się ieszcze farby białe, 
cynobrowe, żótte, szkarłatne, niebieskie, 
zielone iczarne, których malarz używał. 
Obok paletów znayduią się pędzle i in- 
Strumenta chirurgiczne używane do bal- 
samowania, 

Znalezione w grobie iaia umieszczo- 
ne także na głowie i łopatkach wotu po- 
Święconego, daią autorowi powód do 
uczonych spostrzeżeń, i uwagi o astrono- 
mii u Egipcyian. 


Z 
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TRIOLETY. 


1. 


P óki czucie tobą władnie, 
Splatay w wieńce kwiat Parnasu, 
44 Bo go wtedy zbićrać snadnie, 
Kiedy czucie tobą władnie. 
„Kto nie cznie, w poziom spadnie, 
Ni podleęcićć ma dość czasu: 
Więc gdy czucie tobą władnie, 
Spłatay w wieńce kwiat Parnasu, 


2. 
DO LAURY W ODDALENIU, 


Smutne bez Laury wieśdż życie, 
Życiem się nazwać nie może ; 
Łzy iawnie ronić i skrycie, 

Cóż mi to. proszę, za życie? 
Czćm iest bez szczęścia pożycie? 
Czemże w wiośnie puste róże? 
Tak tćż bez Laury wieśdż życie, 
Czy się to życiem zwać może? 


3. 
(MYŚL GOETHEGO.) 


Któż mi wróci słodkie chwile, 
Chwile szczęścia i radości, 

Któz mi — kto, pićrwszćy miłości 
Jednę choć powróci chwilę! 
Cyprys wzrasta na mogiłe, 

Na mogile méy młodości; 

I któż wróci słodkie chwile, 
Chwile szczęścia i radości? . 


TALENT ROZMAWI:ANIA. 


Ju; grube poemata pisały o tym pized- 
miocie mie niepotrzeba być wielkim 
erudytem, aby nieumieć przynaymniey 
10 tomów 0 nim zacytować. Delile, 
Woch Rucellai, Anglik Rowper, Nie- 
miec Maunic wyiaśniali w wierszach 
bardzo pięknych, iak postąpić należy, 
chcąc słuchaczów znudzić. Nic praw- 
dziwie łatwieyszego: dosyć iest mówić 
o wszystkim co się wie, wyrywać się 
niewcześnie , wyrażać się źle — co 
wszystko codziennie się ludziom wy- 
darza, gdy zle strawili, gdy kieszeń ich 
się wypróżnita, lub gdy inna iakowa 
dolegliwość ich dotyka. 

Znaiomy mi iest poemat francuzki, 
w przedmiocie tym napisany: są to że 


tak powiem petardy w hemistychach 
ufożone. VW swoim czasie narobify, 
hałasu przez półczwarta dnia, ale dziś 
wielkiey dokazałby sztuki, ktoby ie 
wynalazf.  * 

Nayświetnieysze stronnice 0 sztuce 
rozmawiania, napisane są w dziełach 
P. Stael, naywymownieysze w dziełach 
Diderota; te dwie osoby były zarazem 
naysławnieyszemi w epoce swoiey in- 
prowizatorami, ich potęga w rozwawia- 
niu była skutkiem śpieszney i raptowney 
ruchawości ich ducha, który wyrażaiąc 
się z Horacym , tak się toczył iak rzeka; 
każdy bałwan wydawał nowe dowody, 
obrazy i pomysły, niedawat spoczynku 
tym, o których uszy ich foskot się obi- 
iał, pokonywał ich swoią gwałtowno- 
ścią, zaślepiał ich swoim blaskiem i zo- 
stayviał ich ieśli nie przekonanych, to 
przynaymnićy zdziwionych. aai 

Jak Jakób Russo, wyrażał się nie- 
zręcznie; tęsamą wadę w rozmawianiu 
mieli: Buffon, Marmontel, Dumarsais, 
Nicole , Descartes, Thomas, Lafontaine 
i Corneille. 

Konwersacyia Buffona, tak była pfa- 
ską, iak styliego był wspaniałym. Moż- 
naby go nazwać wielkim Panem, który 
się dla rozrywki między pospólstwo 
mięsza. 

Marmontel uznany był za naynud- 
nieyszego z ludzi. PR.ozbieraf , rozważat 
i perorował. Jego konwersacyia była 
formalnym monologiem. »Bądź zdrów « 
rzekła do niego mfoda Dama; »oddałam 
się od ciebie i idę przeczytać dla roz- 
rywki, iednę z twoich powieści. | 

Corneille, robił w iednym peryio- 
dzie po 20 błędów przeciw ięzykowi. 


Bratiego młodszy, którego natura z spad- 
ku na obydwóch braci przypadaiącego, 
tak nielitościwie wydziedziczyła, żarto- 
wał z dwuznacznóy grammatyki, którey 
Piotr siętrzymał. Nierozsądny| Nie wie- 
dział, że grammatyka się nabywa, je- 
niusz zaś nabytym bydź nie może. 

Lafontaine , który źżwierzętom wy- 
mownie rozmawiać kazał, sam mówił 
iak źwierze. Nie umiał opowiedzieć 
tego, co wiedział; nie zrównany autor 
nie umiał opisać ani zabawy , ani kwia- 
tu, ani człowieka. 

Z drugićy strony, talent rozmawia- 
nia posiadali, Fenelon, Montesquieu, 
Voltaire, Swift, P. Stael, Diderot, d'Alem- 
bert, X. Arnault i liczne podrzędne je- 
niiusze. Ten w świecie szacowny talent 
ta stuka stósowania się do cudzych myśli 
i nadania rozumnie elastyczności, giętkości 
i łatwości, ten talent cieniowania i opo- 
wiadania, zgromadzenia wyobrażeń, iest 
zdaie się skutkiem raczey giętkości, niż 
mocy umysfu. Cheąc dobrze rozmawiać, 
trzeba mieć szczęśliwą wyobraźnią, trze- 
ba umieć nietrudzić , trzeba mieć cier- 
pliwość w zginaniu się pod myśli, a na- 
dewszystko w słuchaniu innych. 


ZZOZ "0 


ANEKDOTA. 


Pa młody człowiek starał się ust- 
nie o mieysce iakie u Dworu. Pytano 
się go czem chce być. »Czómkolwiek« 
odpowiedział, »haydukiem , karłem lub 
murzynem,ć — yy — 


PN W 


DO SE:L.M_ISR Y, 
GDY ODEMNIE PIEŚNI O PRZYIAŹNI ŻADAŁA» 


r 


Z-ądass, bym ci ułożył o przyiażni pienia, 
Ah! ia ci ich nie ułożę! 

Kto raž na ciebie rzucił swe spoyrzenia, 
Miłość tylko śpiewać może. 


DOŁU 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Tom pićrwszy dziełka pod tytn- 
łem: Rolnictwo przez Adama Kasperowskiego wyszło 
z druku. Prenumeratorowie odbiorą kśiążki gdzie opłacili, 
lub u PP. Kuhna i Millikowskiego. Uproszeni „dra 
dania prenumeraty raczą wcześnićy odpowiedzićć na ny 
i nazwiska Prenumeratorów doHubna i Millikowskiego ode- 
słać, ażeby tychże przy drugim Tomie bez kę aja 4 
drukować można. Treść Tomu drugiego w dru ua bę- 
dacego iest następuiąca: O Ugorach — Nasieniu i Siey- 
bie — Chorobach roślinnych — Śnieci — Paści — Chwa. 
stach — Dzikanie — Rzodkwi, Gorczyczniku i innych 
Chwastach — O Pszenicy — Zyeie — Jęczmieniu — 5 
sie — Grochu — Prosie — Hreczce — Szocowicy — 
Wyce — Kukurudzy — Kartoflach — Konopiach — Lnie 
— Rzepaku — Chmielu — Rzepie — Brukwi — March- 
wi — Burakach — Bobie — Anyżu — Źniwach — Ła- 
kash — O Poprawie łak — ŚSianokosach — 'Trawach 
pasznych — Trawach szkodliwych — O Rożlinach tru- 
ciznowych — O Koniczynie — Zbiorze Koniczyny — Lu- 
cernie — Koniczynie ślimakowey — Ispanecie — Spor- 
ku — Hukurudzy na pasze — O czteropolowem gospo- 
darstwie — Pięciopolowem — O trzechpolowem argiel- 
skićuj gospodarstwie — Pięciopolowćm — Sześciopolo- 
wén — Wielopolowóm — O Płodozmienaćm gospodar- 
stwie i wyrachowauiu korzyści każdego gospodarstwa wzglę- 
dem siebie i względem trzechpołowego 2 ton E U iak 
zastósowanie każdego i wyżćy wymienionych gospodarstw 
do każdcy okolicy i położenia gruutów, — Sposoby przey- 
ścia w plodozmienne gospodarstwo z każdego gospodar- 
stwa galicyyskiego — O słaiennćóm nirzymaniu bydła — 
Rada dla gospodarzy i sposoby wyrachowania czystych 
korzyści każdéy włości stósownie do sammy wydanćy na 
kupno — także sposób wyrachowania nakładów stosownie 
do ceny zboża i wartości gruntów, tak, żeby i ciężary 
gruntowe, nie były zbytecznemi i pole uprawiane nawet 
gotowemi pieniędzmi 20f100 procentu czystėy korzyści 
przynieść mogło. — Prenumerować się można aż do skori- 
czenia druku Tomu drugiego u PP. Kuhna i Millikowskie- 
go. — Prenumerata kosztuio za dwa Tomy 3 Reńskie 
śrćbrne, a poiedynczo kupione dzieło kosztuie każdy Tom 
po 2 Reńskie śróbrne. 

Dnia 6. Marea dano przyiemną Komedyją Pana 
Dmuszewskiego pod nazwiskiem: Gadnła nad ga- 
dułami, i Operę: Siedm dziewcząt pod 
bronią. 

Dnia 10. dano po piórwssy ras Komedyio - Op, 
w 1. akcie £ E EA naśladowaną: Omyłka, 
esyli: Podeyrzliwość i rostargnienie. 
Dowcipna i ze amakiem ułożona sztuczka. „Podobała 
się powszechnie, Pani Hamińzka wyszczególniała się 
w roli Lucyny , szczególnie charakterystycznie oddała 

rzybraną rolę gospońyni, — Nastąpiła Homedyia we 
E aktach z francuskiego Picarda : Kapita n B eirond. 
Sztuka ta mię może nigdy niepodobać się i dopiii 
smak dobry panować będsie, sostanie aawsze ozdobą 
tcatru komicenego. Wszyscy grali dobrze, a miano- 
wicie PP. Nowakowski (Belrondj) , Bensa ( Morand), 
Smochowski (Olivier) it. d. 

Dnia 13. dano Dramat historyczny we 3 aktach 
z francuskiego P, C. Guilbert de Pirerecourt przes 
Zółkowakiego prsełożony: Pies Pana Aubri de 
Ment-Didier, czyli: Las przy Bondy. Sztu- 
ka czula ipełna scen poruszaiących, Panna Marecką 


mł, (Eloi) tyle zachwycała nadobnością, ile naturalno- 
ścia gry swoity. X. X, 

LR oss yi. — Ruryier Litewski umieścił obszerny 
Opis odbytego w przeciągu zoszłego Stycznia „ nabo- 
Żeństwa jubileuszowego w Wilnie. „„Główne nabo- 
żeństwo rozpoczęło się w kościele katedralnym, gdzie 
naśladowaną była raymska brama jubileuszowa zc ana» 
mionami papieskiemi praez artystę P. Głowackiego na 
płótnie zrobiona. Przes wszystkie dni aż do 1. Lu- 
tego, 4 Kościoły na jubileusa przeznaczone, od godz. 
9. z rana do t2, i po małć przerwie obiadowcy, aż 
do 6. wieczornćy, napełniali pobożni. Go Wilno ma 
nayświetnicyzzego s oboicy płci, nprócz te wsiów na 
ten akt przybyłych, to wszystko zgromadzone do ko- 
ściołów , nieustraszone przykrością pory i niewygo- 
dami, w słuchaniu nauk i nabożeństwa, praykłedem 
swoim poświęcała się dla reszty mnogiego ludu, róż. 
nego wieku, stanu i powołania. 20,000 ludzi odpra- 
wiło spowiedź jubileuszową, wielka liczba przyjęła 
bierzmowanie, g ambon dały się słyszćć wzorowe na. 
uki ikazania. Pamięć otym świętym obrzędzie długo 
trwać będzie, a rozmowy o jubileuszu dotąd nie ustaią, 

7 W Pekinie wychodzi teraz Gazeta w ięzyku ros- 
syyskim , wydawana przez Francuza , nazwiskiem La- 
pierre, ktory dawnićy należał do pozelstwa w Kon- 
stantynopolu, Gazeta ma tytuł „„Pochodnia.* 

Z Szentmiklas w Komitacie Łyptuner- 
akim w Węgrzech. — Zima teraźpieysca iest w wie- 
lu względach godna uwagi. W okolicach południowych 
np. wc Włoszech, Nisspanii , Szwaycaryi, nawet bli- 
sko nas, w południowych Staroatwach Węgier, żalą 
się na mnóstwo śniegu, zaś w Rossyi ma onego bra- 
kować. Ciepłomiers okazywał tu, w Lyptaucrakićy 
karpackiey dolinie rzekami oblaney , d. 20. Paździeru, 
1825. wieczorem o godzinie 7. nader niski stan (cal 1 
wiedeński i 0,008 niśćy średniego). Dnia 2, Listopa- 
da wieczorem widziano w stronie południowo rachod- 
nicy częste błyskawice. Ze strony południowcey, po- 
łudniowo - wschodnicy i południowo - zachodniey by- 
ły w Grudniu i Styczniu zwyczayne wiatry, kiedy 
dawnićy południowo - zachodni panował, W yiawszy 
kilka mrozòw ku końcu Listopada i w początkach 
Grudnia , powictrze było łagodne. Wiele ziół, iako 
to: Lemtodon Taraxeum , Hieraclium pilosella, Senesio 
viscosus, Euphrolia helioscopia, Sinapis arvensis, Achilea 
Meliofolium, Bellis perenis, kwitły n naz ieszcze w d. 
3. Stycznia iah reecz nader osobliwa w tey porze roku. 
Dnia 5. nastał pićrwazy dzień zimy s— 4° AR. Dnia 
17. i 18. rano o godzinie 8. było naywiększe zimno, 
mianowicie — 16° (d. 9. Stycznia 1820. pokazywało 
żywe śróbro o tóy samćy godzinie — 26* ), Śnieg pa- 
dał cokolwiek ro. 14, i i2go tak, že tylko dwa dni 
można było saniami ieździć. Dnia 17. Lutego wiatr 
ciągły wschodnio - południowo - wschodni, po nieu- 
stannie pogodnóm niebie sprowadził ciepłą tempera- 
turę. Alpy, wyiąwazy naywyższe saczyty i wew nętrze 
ne przepaści, ogołocone ze śniegu. Wieśniak tęskni za 
Śniegiem, aby główne zatrudnienie iego, wywóz drze- 
wa z głębokich lasów, dokąd wozem dostać się nie 
można, dostarczył mu potrzebnego pożywienia aż do 
żniw. Chociaż niepewną iest rzecsą przepowiadać po- 
wietrze ,' przecież można dozwolić sobie woioskować, 
że w okolicach bliskich Karpatów będzie suche Isto, 
Rog wać śrzódła gorne, opatruiące doliny wodą, bar- 

zo oszczędnie płyną, a przynaymnicy na teraz mało 
spodziewać się przybytku wody z powietrza. 

Z Niemiec. — Gazeta Hamburgska donosi, że 
w r.s. wywiesiono z Hamburga 236,000 cetn, szląskie» 


ooo polskiego cynku. (Można przypuścić, że 
rachuba ta mylna, gdyż Szląsk w cynk nic bardzo 
jest obfity, a wielka ilość polskiego cynku sprzedawa- 
na iest do Szląska.) 

Donoszą z Lipska, że tuteyszy tegoro 


g9, a 73, 


czny jare 


mark ieszcze iest gorszy od poprzednich. Zarówno 
mało iest kupuiących, iak przedaiących i nierównie 
mnićy bud niż dawnićy iest wystawioaych. Na gruhe 


sukna i płótna mały iest targ ; naywięcey ze wszyst- 

bich towarów kupuią jeszcze wyroby iedwabne. 
Deputacyia ustanowiona w Monachium w celu 

ictwa i upiększenia kraiu, wyzna- 


ulepszania budowni 
srody za upiększenie podług planu 


czyła 300 Iień. nagroć. i f „plan 
w ciągu tego roku iedńey 2 wsi bawarskich. Jeśli wię- 
cey wsi o nagrodę ię ubiegać się będzie, ta z nich 


która ma więccy domów, drogę naypro- 
nicyszą, Nad drogami takiemi sta- 
Szłość domy e ogródkami od przodu, 

Malarz Caspar, Niemiec, ktory się w Rzymie 
nkształcił a późniey Professorowi Schadow był po- 
mocą, bawi od kilku lat w Medyiołanie, gdzie się 
bształci pa rytownika pod kierunkiem Panów Longhi 
i Anderloni; wyry? ón świeżo kilka blach do wzorow 
dla fabrykantów i rzemieśloików obstałowanych przez 
pruskie Ministerstwo spraw wewnętrznych. P. Caspar 
występuie terar przed publicznością 3 śwoją pierwszą 
blachą, która wystawia S. Katarzynę klęczącą podług 
©branu Rafaela. Rycina ta praekonywa każdego znaw- 
cç, że P. Caspar umiał sobie przyswoić sposób rycenia 
swoich wielkich mistrzow, i należy się spodziewać, 
iź przeniesie do Niemiec szkołę medyiolańską. 

Z Francyi. — Pan Audouard odczytsł w se- 
sałym miesiącu w Akademii nuna rozprawę o żołtey go- 
rączce, w Morny trakluie historycznie ten przedmiot, 
i wszełkiemi sposobami potwierdza mniemanie, że ta 
febra pochodz) sc złych wyziewów panuiących na okrę- 
tach niewolników , i że przez aniesicnie handlu mus 
rzynami sginęłaby ta sarata na ziemi. Rozmaite zda- 
nia, które miano o téy zararie aż dotychczas , Są na- 
stcepuiące:'1) Naprzód ziawiła się żółta febra na Mar. 
tyniee w roku 1695, pod nazwiskiem „siamskićy eho- 
roby'* mniemano, Łe ią £ tego kraiu taim wprowadzo- 
no. 2) Daley utrzymywano, te ta choroba rozszerza 
się iak ospa, przez swóy własny iad. 3) Przy środku 

otfzymała nazwisko żołiey gorączki, 


zeszłego wieku t 1e7 
czarnych wymiotów it, d., a wtenczas powiadano, iż iest 
zwrotatkowych 


shutkiem upału panuiącego w kratach 3 t i 
w Ameryce. 4) Wkrótce potem przypisano To zarazie 
powstaiącey g tegoź upału w morskich portach è abo- 
ficach bagnistych. 5) W roku 1320. „wierdzono, iż 
żółta gorączka była znaioma wEyropie iesecze przed vd- 
kryciem Ameryki. 6) Powiadają także, iż ią zrodziło 
osiędzenie Europeyezyków w nowym Swiecie. 7) Na- 
koniec , źe pierwiastkowo pochodzi z Gwinei, a 

Donosza z Tulonu o ważnóm odkryciu w gminie 
Serignan (Hérault). Rzeka Orbe wesbrana wystąpiła 
ne swego koryta blisko uyścia, otworzyła nowy kanał 
lisko 3 metry, m głębi którego niedawno sposirzeżo- 
mo okręt zagrzebany , teraż zaś wesbraniem wody na 
wierzch wydobyły. Pićrwai, którzy spostrzegli ten 
statek , oderwali od niego przod nad wodę wystalący. 
Drzewo .sproehniało, wyijąwszy kilka sztuk dębowych 
dość ieszeze mocnych. Wydobyto także kilka gważ= 
dzi miedzianych., lecz żelazne zupełnie zardzewiały 
i pokruszyły się, Żdaie sie, że starać się będą wy- 
dobyć na wierzch cały atatch, 


olrzyrpa ią: . 
ścicysrą 1 nayrów 
wiane będą na przy 


Redakcyia Józefa Bens y- 


gő 


Inżenier Chevalier, optyk Króła i Xiażat . 

nalazł lazurowe obulary, Moich użycie NA 
mu nawet oku przywraca bystrość ; np. oczom s ba- 
tarakty wyłeczonym. Ateneum sztuk połeciło kom- 
missyj daświadczyć tego wynalazlu, ktora go sku- 
tecznym usnała. 
i Towarsystwo hròlewskie akademickie, na po- 
siedzeniu 9.2. m. dało medal zachęcenia P. B? Laignel, 
wynalazcy systematu aqua molora, zastępuiącego na 
rzekach holowanie końmi, a nawet machinami par- 
nemi. 

Z Anglii, — Na teraźnieyszćm posiedzeniu Par- 
lamentu ma hyc podany plan do założenia kanału 
z Londynu prosto do Portsmutb. Podług zdania spra- 
wy w tćy mierze uczynionego , kanał ten wynosić ma 
73 mil angielskich. Ma być 25 stóp głęboki, szero- 
kość iego uspodu będzie 100 stóp, w gorse 150. Bg- 
dzie mia Á Szluz. Jioszta wyrachowanu na półczwar- 
ta miliiona fun. sz,, roczny dochód 500,000 fun. Sz, 
Wielkie vkręty ciągnione przes statki parowe staną 
z Spilhead na. Tamizie we rastu, mnioysze zaś w Óciu 
godzinach, Liczą, iż rocznie przeydzie tym kanniem 
10,000 okrętow, precaco nie trzeba będrie opływać 
południowo . wschodnićy kończatości kraiu, teg nie. 
bezpiecznćy żeglugi dlaburz morskich. Koszta trans- 
portu i poprawy oie maia wynosić rocznie 40,000 f, s. 

w d. 3ę. Stycznia otworzono dla publiczności 
nowy wiszący most na kanale Menai, d»ielacym wys- 
pę Anglesea od Hrabstwa Wallis, Naypierwćy prc- 
iechała poczta z Londynu do Holyhead. Niedogodna 
dotąd żegluga przez bysiry pęd wody tego kanału sta- 
ła się niepotrzebną b swiązek między Angliią i lrlan= 
dyją bardzo został ułatwinny. Most ten składa stę 
z siedmiu kamiennych łukow. każdy wysoki 52 stóp, 

jednego wiszącego łuku o 580 stopach; naywiększa 
długosć łańcuchów od iedacgo punktu, na którym 
przymocowane aż do drugiego, wynosi 2740 stóp ; 
pokład mostu wznosi się nad wodę 1000 stop ; punk- 
ta umocowania łańcuchów na palach wyniesione 5a 
stóp nad pokład mostu, Szćrokość mostu czyni 30 
stop. Poprzek wiszących łańncuchow iest 80, to,ooo 
ogniw, łańcuchy te razem wziąwszy, ważą 384 be: 
exek, blisko B00,000 funtów. — Jestieszere inny plan 
w robocie, do ktorego prez składkę podpisano iuż ` 
sto tysiecy fun. ss, mianowicie, aby przy uyściu Tyny, 
międsy North i South Shields postawić most wiszący ` 
żelazny ; takowy ma hyć długi 1800 stóp (tf3 mili an- 
gielshiey), a którego środhowe wypreżenie wzniesione 
będaic 125 stop nad naywiększa wodę, iż okręty 400 
beczek wiozące e pełnemi żaglami będą mogły pree- 
chodzić pod spodem. Budowniczym iest Hapitan 
Brown , który otrzymał patent na wszystkie wiszące 
mosty. à 

Z Londynu donoszą, że 0a tamteyszćy gièldrte 
bupieckiėy ciągłe smutne wypadki się wydarzaiy. Pla. 
ny Kanclerza Skarbu nie są chwalone. -Dniennik Sun 
twierdzi , że prayczyną tego zamięszania pieniężnego 
jest pogłoska, iż dług, iaki bank Bządowi winien, 
większy iest, niż go bank publicznie przyznał. Akcyie 
rozmailych towarzystw są wzgardzone, a papiery po- 
ładniowey Ameryki śpięsznie spadaią. Times zapew- 
nia, iż spekulacyie w kopalojach amerykańskich ten 
tylko skutek mieć będą , ia tych zruynuię, którzy 
w nie kapitały włożyli, w ogolności stan handlu 
w Londynie iest pieszezęśliwy i wcale rożoy od pree- 
szłoroczacgo. 


— Druk Piotrz Piliera. 


DO D AT E R 
‘do Nru. 12. Rozmaitości Iwowskich. 


(Kosztem Autora A... —) 


DO SERCA. 


Pa poczęty śród mathi żywotnego cienia, 
Serce! tyś pierwszym punktem mojego istnienia! 
Śród ciebie dusza, ciało kładąc swe początki, 
Rozwiły członków, zmysłów, czuć i życia wątki; 
Które, gdy w zupełnego ozłeka wybtiały, 
Maia mnie lub pouiżyć, alho wznieść do chwały. 
Serce! w tobie mieszkała dusza wprzód, niż 
+ i w głowie; 
Skąd mną tak rządzić miała, iak światem Bo- 
owie. s | 
Lecz dusza swoia władzą tab cele przebiega, 
Zimny sąd w głowie, czncia*zaś w tobie YOZ- 
pw strzega; 
A upłci piękney, chociaż tak wdzięczne ma lica, 
Naymilsza iesi śród ciebie dla daszy stolica; 
Bo tam, dobroć ia w słodkich marzeniach utula, 
Gdy tkliwie zachwycona do tona przytula. — 
Serce | w tobie się rodzą wszystkie niepohoie, 
Smutki, żale , gorycze , i tęsknoty moie. 
Biłoś smutkiem, radością, wprzód, niźli przez 
zmysły 
Obięcia szczęść lub nieszczęść w rozsądek się 
wcjsły: 
Biłoś wprzódy, niżeli myśli obudzone > 
Miały biegnąć w przestwory (światów nieshoń- 
czone. — 
Twoie czucie iest starsze, wprzódy uhochałem, 
Wprzódy, niźli przyczyny ku temu poznałem; 
Twoie czucie dawnieysze, i dla tego sporze 
Zirozsądkiem, twoia dzielność zawsze go przemoże, 
Z ciebie krew wyrzucona, pędem się rozlewa, 
Wzrusza ciało, i ogniem serdecznym ogrzewa; 
Im żywiey się poruszasz, tem szybciey krew biega, 
Tkliwość , chożość , wesołość , przyłemnie pod- 
żega ; 
Stąd wzrost powstał, istnieie stąd pasmo żywota, 
A razem z nim występek, albo nasza cnota. — 
Serce! czy wtobie mieszka miłość, czy zawiści, 
Samo się twe wzruszenie w myśli rzeczy wiści ; 
I powierzchowność daie widzieć , czyli błogie 


Juarowanemu koniowi nie zaglądać w zęby. 


Pieszczą ciebie uczucia, albe dręczą srogie; 
A rozum, co chce zawsze być groźnym tyranem, 
Zniża się, drzy przed toba, uznaiąc cię: panem; 
Bo wtedy tylho zwraca inocniey na się oczy, 
Gdy twa debroć, z iego stę szczytnością zied- 
noczy; 
Stąd dobroci, płci piękney teh szeroka władza, 
Światem rządzi, gdy swoia moc, natwóy zasadza, 
Jak kochałeś rodziców | choć w dziecka pamięci 
Nie było dość .siósownych du tego ubięci; 
Korzyłoś się przed Bogrem, uczynki niewinne 
Trwożyły cię, twe wznosząc nadzieie dziecinne; 
Ale wyższe poymuiac przyiaźń i kochanie, 
Nowego życia wtobie zaczęło świtanie ; 
Postrzegłszy tę istotę, którey los niemylny, 
Dał przyłudów wabnosci, wdzięków pociag silny, 
Lube cię omamienie uniosło w zapędzie; 
Czułoś: że miłość , przyiażi: twoia wieczną bę- 
dzie; 
Ufne w drugich , otwarte , i całkiem wylane, 
Myślałoś: że iah kochasz, tak iesteś kochane: 
Ani to chcąc przewodzieć : by serca niestałe. 
Błąd liczyły w igraszki, lub nawet za chwałę; 
Ażeby za twą stałość i miłość bez granie, 
Płocho ciebie wzgardzono, inaiąc obie za nic. — 
Serce | luboś tak srogo tėm iest ndręczone, 
Ukoy cierpienie, i niech będzie zapomnione; 
Nie chciey się nadto przeiąć tym gorzkim do- 
wode, 
Ni stąd się znienawidzać z całym ludzkim rodem. 
Raczey niech pamięć dobrych znim ciebie po- 
> godzi, 
I nowe słodkie czucie , cierpienia nagrodzi; 
A los, co karze drobne przewinienia nawet, 
Niech ia strzeże, by ten bół nie czuło wet za wet, 
Sercei niech stałe będą zawsze twe życzenia : 
Kochać i być kochanym, póki stanietohnienia ; 
Wspieray, pocieszay innych w nieszczęściach 
i trwodze, 
Wspólna litość ośimiela na tey życia drodze. — 
Oboiętność iest bowiem pierwszą śmieruią człeka; 
Nie ón przed światem, wtedy świat przed nim 
X ucieka ; 


— 


Bo kiedy wsercn czncia wszystkie się zatarły, 
Człek roślinni, i-więcey iak na pół wnarły; 
Nic mu się wiego życiu, ni komu uśmićcha, 
Gdy ta ludzka w nim zniknie szlachetnieysza 
cecha; 
Społeczeństwu ludzkiemu nie żyiąc z pożytkiem, 
Gdy domrze, światnie straci nic ziego ubytkiem; 
I żadna łza wdzięczności grób iego nie zrosi; 
Ani czuła modlitwa za nim się nie wznosi; 
Ni mogiły pokryia nagrobnym kamyczkiem; 
Ale równie iako żył, tak też zeydzie milczkiem. — 
Smutny koniec nieczułych! więc ty moie serce, 
Pieść do ostatku czułość, choć w drobney iskierce; 
Niech, gdy zetnie się w tobie kropla krwi ostatnia, 
Wtedy wraz z nią, niech zgaśnie miłość ludzi 
bratnia; 
Atwóy duch ulatuiac w Królestwo wieczności, 
Zyska litość na łonie odwieczney czułości, — 


SZCZĘŚCI E 


Ser zwodzac nas we śnie, 
Ledwo wytrwa aż do dnia; 
Wszystka zniszczy zawcześnie 
Słońca iasna pochodnia. 


Młodość marzy iak we śnie, 
Chwyta szezęście — iuż go ma; 
Z wiekiem czuie boleśnie, 

Że to rzecz iest pozioma, 


Wielu żyie iak we śnie, 

Choć ma szczęście, to nie wić; 
Padna na złoto pleśnie, 

Zgniie owoc na drzewie. 


Chcesz mieć szczęście nie we śnie ? 
Chciey zasłużyć sam na nie, 

I staray się a śpiesznie, 

Zyskać dobrych kochania. == 


CZŁOWIEK. 


| a Poe „ słabe dzieciątko czołga się po ziemi, 
Zarówno z źwierzętami wraz ezworonożnemi, 
Szukaiac pożywienia na tey wspólney drodze, 
Znaleziony kamyczek dziasełkaimi głodze. 


Lecz ciało iego gdy się co raz w siły wzmaga; 
Wsanosi go naśladowstwo, rośnie w nim odwaga, 


Czyni pierwszy kroh wtrwodze w człowieczeń- 
stwa prawa, 
W górę główkę kieruie, i na nogi stawa, 


Lecz nie długo — aż ten człek, co pełzał po 
ziemi, - 

Zaięty życzeniami nad siebie wyższemi, 

Dumny, myślą tak iako czołem w niebo mierzy; 

Nic nad siebie wyższego nie zna, w nic nie 
wierzy. 


Aż znowu, gdy krew wrząca w nim całkiem 
ochłódnie, 

Gdy przeydzie upał życia, i minie południe, 

Późny wieczór go znowu nachyla ku zieni, 

Aby się z żwierzętami w nią zmienił inneini. — 


BEZŻEN NY. 


X dy Albin na małżeński zwiazek wciąż po- 
wstalę, 
I wpięknóm towarzystwie chańbi go i łaie, 
Dowodzac: że małżonkiem byc i nosić rogi, 
Jest iedno, czego świadkiem są ludzie i Bogi; 
I że niema głupszego dzieła na tym świecie, 
Jak, że wierna być noże, zawierzyć kobiecie | — 
Słodka Dorys wyrzekła: »Ah| chcieycie mieć 
_ względy 

»Na Albina, rodzinne sg bowiem w nim błędy ; 
»Jego oyciec podobnie myślał, inas cenił, 

el tak nas też potwarzał, więc się nie ożeniłi« 


P OKT P O TY. 


Pu z natury natchnienia 
Kwilić będzie słowik pienia; 
Przez łaki stroyne kwiatami 
Poleca ptaszki parami, 

Póki motyl dla zabawki, 
Tkliwie żyć będą turkawki, 
Póty motyle b 
Turkawki będa stałemi. 


Póki okwitłe chróściki 
Ocieniać będą trawniki, 
Kochanek w miłośney biedzie, 
Kochankę do nich powiedzie. 
Póki słońce iasnóm kołem 
Oświecać będzie ich społem, 


Póty cichey nocy cienie | 
-Ich tayne skryią westchnienie. 


Póki wiosna każda może 
Świeże nam rozwinąć róże, 
'Póty będą miały chlubę, 
Ozdabiać piersi mnie lube. 
Póki zgodnie bez poswarki, 
Przaść będą życie me Parki, 
Póty twe imię, kochanie, 
W mem sercu, w myśli zostanie. 


ZGODA W MAŁŻEŃSTWIE. 


Jiri iest cudowna w tem małżeństwie zgodał 
Kiedy maż chce się upić, żona trunek poda; 
Znown czaszę nalewa maż żonie nawzaiem, 
Ziemia się tym małżonkom istnym stała raiem ; 
Choć żona ma kochanka, to mąż mą kochankę, 
Gdy żona zagra w ówika, to mąż gra w chapankę; 
Żona Panią, mąż lubi zaś Pana udawać; 

Oboie shapi, grosza nie lubią wydawać, 

W wszystkiem iedńo drugiemu chęci wzaiem doda, 
Jakażto iest cudowna w tem małżeństwie zgoda! 


WIOSKA POMPILA Z LESSYNGA. 


Gie w swóy wiosce Pompili. 

Już trzecią wioskę w tey chwili; 

Robiąc sobie, że się to z mieyscem dzieie, wnioski, 
Wielusię zgłasza, chcąc nabyć tóy iego wioski. 


ODWOŁANIE. 


Lecz mnie żądza ta nie łechce, 
Bynaymniey wioski tey nie chcę, 

I nadzieia mnie nie zmyli, 

Bowiem przestrzega Pompili: 
»Licząc dni szczęsne sowicie, 
»Ledwie sześć miałbyś przez życiel« 


DO ZOILA. 


„BRNA mnie paskwilem, 
Ogłaszasz się mym Zoiłem; 
Gdyby to był Homer ze mnie, 
ie pracowałbyś daremnie. f 
Lecz tah iako iesteśmy, to sobie nawzaiem 
Ani sławy zmnieyszamy, ni tóż ićy nadaiem, 
—>———-—-----| a 


EUROPA Z LESSYNGA, 


Nowa: Europa, wszystkich zdrad unika; 


Zmogłszy wszystkie przeszkody, pokochała Byka. 


PANI ŁASKAWA. 


Ja nowe zwyczaie ? 
Choć nie karmi, nie napawa, 
Chociaż pieniędzy nie daie, 
Liczne za nia ciągna zgraie, 
I towarzyszy iey sława: 

Że ona Pani łaskawa | 


PRZEOBRAŻENIE. 


(AB dotknał się Midas, w złoto się zmieniało, 

Dzisiay całkiem przeciwnie, z złota większą 
chwała, 

Kogo złotem dotykasz, wedle twoićy woli, 

Nakłonisz do przybrania iakićy zechcesz roli. 


ROZMOWA. 


A. T, róznmewi twemu nie przyda zalety, 
Iżeś szukał na żonę tak głuchey kobiety, 
B. Prawdziwie trza się wstydzić. Aleć iu mnie- 
małem, 
Że z głuchota, w mey Żonie, niemotę dostałem, 


DO MÓWIĄCEY WIELE O CNOCIE, 


M... wiele o cnocie; czyś przez to cnotłiwa? 
Więcey Czyni niż mówi cnota, gdy prawdziwa, 


DO MĘŻULKA. 


M... na coś gadał rzeczy niestworzone, 
Naybrzydzićy obmawiaiąc twoię własną żonę? 
Sameś sobie pododno tem naywięcey szkodził: 
Nię chciała żonka, żebyś za kłamcę uchodził, 


"=" ww wn nn 


BiTA MAREI: 


T. 
HERKULES: 


Z. dzieła pracowite wzniesion w poczet Bogów, 
Gdy Herkules się znalazł śród Olimpu progów, 
Przed wszystkiemi Bogami Junonę powitał. — 
Cały Olimp, Bóg każdy zdziwiony .go spytał: 
»Czemuś nieprzyiaciółce pierwsze dał uczcze- 
nie ?4— . 
»Bo iy całkiem winienem moie wywyższenie ; 
»Jóyto prześladowania sposobność mnie dały, 
»Przez dzieła wielkie wznieść się do Olimpu 
chwałyle — 
Potaknął Olimp, czczące ozwały się śpiewy, 
I Bóg nowy uśmierzył tem Junony gniewy. — 


2. 
DWIE NIEWIASTY. 


n aaa iedna z drugą zeszła się niewiasta, 
Śród nocy, ta śpiesząc do, ta wracaiąc z miasta ; 
Obiedwie zabobonne , osłupiałe trwogą, 
Naprzeciw się stanawszy, ininąć się nie mogą; 
Strach im zwarł usta, iedna` na Arugę spoziera, 
Jako na grożącego pożarciein upiora; | 
Tak stały przez noc całą, aż Z wschodzącem 
słońceln, 
Gdy się wzaieim poznały, dzien był strachu gońcem. 


Gp 
TCHÓRZ I KURY. 


N. dziw że prawnie, więcėy że to- sprawie- 
dliwie, 
A mayrzadzićy, że się to udało szczęśliwie. - 
Że gdy pilny gospodarz grono swey czeladzi, 
W wszystkich kątach podwórka na czatach roz- 
sadzi, 
Przydybawszy srogiego nader rozbaynika, 
Potłukł n tehoa około karnika, 
Wesoło kwocza kury, dzięk nidsąc do Bogów; 
Że karzą tah iednego zich krwiożerczych wrogów. 
Lecz wiedney kurki dziobku radość się nie świeci; 
Smutna rzekła: »A wrócaż do życia me dzieci | 


TET dro 
DAMON I PY„ŁIAS, 


Shih zawsze pragmscyj a nigdy nie syty, 
Grek Damon pytał w Delis Boi rodiy 
»Kto też ma skarb naywiększy? Gdzie ón iest 
uiou i nejziemi?6 — 
»Masz go dawno, 'i znaydziósz przed drzwiami 
Ho „tweiemil« 
Odpowiedział Apolla. Damon ‘do dom śpieszy, 
I wierzy słowain Boga, iunacno się cieszy; 
I widząc przede drzwiami domu Pyliasza, 
Zawołał: »Przyiścielu| szczęsliwość iest nasza; 
»Tu skarb haywiększy w Świecie leży zakopany, 
»Wykopmy go, z toba słę podzielę, kochany le 
Biorą rydle i kopia. Słońce w zachód bieży, 
Noc nadchodzi, ci kopią, nie iedząc wieczerzy. 
Niema skarbu, choć ziemię na około zryli. — 
W tem Damon rzuca rydel, natchniony w tey 
chwili: 
»Mam skarb !« i Pytiasza do serca przyciska, 
»W przyiacielu bogactwo ,, ho pieniądz. rzecz 
: slisha,« — 


NAGROBEK MĘŻOWI, 


(W eałóm tego słowa znaczeniu. 


O. dobroć, przez nieszczęścia; rozsądek, 
przez nudy, 

I mocne ciało nabył, przez prace i trudy; 

Aidąc zsprzecznym losem w uporne zapasy, 

Osiągnał w koncu sławę i przyiemne. wczasy. 

Usnał w wieczność, i gdy duch do bóstwa się 
wznosi, 

Jego grób w wdzięcznym smutku łza obficie rosi. 

Dobrzy rodzice dzieciom kładą go przykładem, 

Że się szczęście osiąga, cnoty idąc śladem. — 


NAGROBEK BURDZIE. 


łótnik i szaławiła, skory w złym uczynku, 
Tu leży Imćpan Burda, co legł w poiedynku, 
Skiereszowawszy wielu rabacz ów zuchwały, 
Czem woiował, tem zginął, lecz zginął bez chwały. 


NAGROBEK BIBUŁY. 


Niżna nic w głowie, każdy tako głapcu powie, 
O mnie zawsze mówiono: Ten ma Lęgo w głowie. 


= Drukiem Piotra Pillera. 


